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Nasza myśl przewodnio.
Czas przełomowy.

Współczesna Po l s ka  przechodzi 
czas przełomowy. Stopniowo ale nie­
ubłaganie upływa okres Polski 
przedwojennej, a wyłania się z mro­
ków Polska jutrzejsza. Należy zdać 
sobie jasno sprawę z tego, że Polska 
dzsiej,sza, to Polska przedwojenna, bo 
wyciskają na niej piętno swoje ludzie 
ze szkoły politycznej przedwojennej. 
W ostatnim okresie przedwojennym 
i wojennym istniały w Polsce właści­
wie tylko dwa obozy polityczne, czyli 
dwie szkoły ludzi kategorjami poli- 
tycznemi myślących. Jeden obóz to 
szkoła Józefa Piłsudskiego, oparta, jak 
wiadomo na ówczesnym światopoglą­
dzie socjalistycznym, drugi obóz, to 
szkoła Romana Dmowskiego, zbudo­
wana na przedwojennych poglądach 
narodowo demokratycznych. Obozy 
te, .wzajemnie się zwalczały i dziś je­
szcze zwalczają. Szkoła Józefa Pił­
sudskiego, posługując się jako ramie­
niem wykonawczem ludźmi z własnej 
armji, czyli legjonistami — i stawiając 
sobie za cel zdobycie władzy w Polsce 
powojennej, władzę tę zdobyła wy­
łącznie dla siebie w roku 1926. Szkoła 
Romana Dmowskiego, nie umiejąca 
czy też nie chcąca stworzyć sobie ra­
mienia wykonawczego np. z armji pol­
skiej we Francji — częściowo posia­
daną władzę w okresie powojennym 
straciła ostatecznie w r. 1926.

Na wymarciu.
Na rządy marsz. Józefa Piłsudskie­

go od r. 1926 można zapatrywać się 
jak kto chce, nie ulega jednak wątpli­
wości, że obóz ten będzie rządził do 
końca swego naturalnego żywota po­
litycznego. Może to potrwać jeszcze 
czas krótszy lub dłuższy, ale koniec 
ten podyktowany jest prawem natury, 
prawem biologicznem, mającem zasto­
sowanie także do obozów politycznych. 
Wiadomo bowiem, że obozy polityczne 
tego pokroju tworzą się raczej około 
pewnej grupy osób, mniej natomiast 
około słabo sprecyzowanych idei. Z 
naturalnym zgonem, czyli wymarciem 
ludzi z przedwojennej szkoły Piłsud­
skiego, niewiele pozostanie z dzisiej­
szej „sanacji“ .

Z powyższego wynika jednak, że 
i obóz Romana Dmowskiego kończy 
swój żywot polityczny. I tu obowią­
zuje prawo biologiczne. Szkoła Ro­
mana Dmowskiego, zresztą nieco star­
sza od szkoły Józefa Piłsudskiego jest 
również na wymarciu. Powie ktoś, 
że szkoła ta powstała nietyle około 
osoby ile około idei narodowej. Zgoda. 
Ale przecież idea sama w sobie, zwła­
szcza tak ogólnie pojęta idea, jak na­
rodowa, nie tworzy jeszcze formy 
obozu politycznego. Dzisiejszemu obo­
zowi narodowemu nadała formę do­
piero szkoła polityczna Dmowskiego, 
to jest on i jego otoczenie. A Dmow­
ski i jego otoczenie dziś już również 
przechodzą do przeszłości.

Daremna spekulacja.
Każdy obóz polityczny, gdy się sta­

rzeje, stara się o spadkobierców. Czy­
ni to i dzisiaj zarówno obóz „sana­
cyjny“ , jak i „narodowy“. Jeden i dru­
gi tworzą „zastępy młodych“ . Tam 
„Legjon Młodych“, „Strzelec“, „Straż 
Przednia“ , tu „O.,W. P.“ , Z. M. N. itp. 
Ale w tern tworzeniu „młodych zastę­
pów“ tkwi przedewszystkiem tak po 
jednej jak i drugiej stronie dużo spe­
kulacji, właściwej ludziom starym, 
którzy chcieliby umierać wodzami obo­
zów, prezesami partji, naczelnikami 
dzielnicowych grup itp. Wszyscy ci 
ludzie na wymarciu rozumieją, że sami 
się nie ostoją i dlatego tworzą i sku­
piają wokoło siebie zastępy młodych, 
ale równocześnie strzegą pilnie, aby 
każdy z tych młodych zachował stu­
procentową „prawomyślność“ wobec 
wodzów i czekał spokojnie aż oni 
zamkną oczy. Biada jednemu i dru­
giemu, gdyby śmiał mieć własne zda­
nie. Wytrąci się go wówczas z szere­
gów pod takim czy innym pozorem. 
Zastępy „młodych“ nie żyją własnem 
życiem politycznem, lecz znajdują się 
„pod troskliwą opieką“ s t arych.  
Nie jest to właściwie ruch młodych, 
ale opieka starych nad młodzieżą. 
Może to i dobrze z punktu widzenia 
patrjarchalnego i „hierarchji społecz­
nej, ale kryje to w sobie równocześnie 
i zarodki śmierci dla tych młodych 
ruchów organizacyjnych. Organizacje 
te nie dochodzą do politycznej

samodzielności i nie wychodzą z 
nich przywódcy o samodzielnem my­
śleniu i własnem poczuciu odpowie­
dzialności.

Brak przywódców młodych.
Dlatego to właśnie obserwujemy, 

że zarówno „sanacyjne“ jak i „naro­
dowe“ organizacje młodych nie wy­
dają z siebie wybitniejszych przywód­
ców. Z kilkunastu posłów, weszłych 
do Sejmu z ramienia „młodych“ , ani 
jeden nie zdradza talentu na prawdzi­
wego przywódcę, ani jeden też z nich 
nie ujawnia szczególnej żarliwości w 
służeniu narodowej sprawie. Przecięt­
ni ludzie, którzy robią co im każą i na 
tem koniec. Często nawet niechętnie 
zaliczają się do „młodych“ i uchodzić 
chcą koniecznie za „starszych“ .

Jakież mogą być tego wszystkiego 
skutki? Otóż przedewszystkiem jeden, 
że po zejściu do grobu generacji przy­
wódców- politycznych przedwojennych, 
powstać może pewnego rodzaju pust­
ka. zbycie jednakże nie zna przerw 
i dlatego potoczy się dalej ponad gło­
wami dzisiejszych „młodych“ tworów 
politycznych.

Nowe oblicze Polski.
Jedno jest pewne, że Polska jutrzej­

sza inne będzie miała oblicze niź Pol­
ska ludzi przedwojennych. Przed mło­
dą Polską powstaną i dziś już wyła­
niają się zupełnie inne zagadnienia, 
które rozwiązywane będą nie pod ką­
tem widzenia dzisiejszych osobistych 
sporów między przywódcami kierun­
ków politycznych przedwojennych, ale 
według rac ji narodowej polskiej.

Młoda generacja.
Nowa generacja nie będzie kłóeić 

się zażarcie o to, czyja „orjentacja“ 
w czasie wojny światowej miała wię­
cej racji bytu i jaki kierunek politycz­
ny miał lepsze intencje, czy większe 
zasługi. Wszystko to należeć będzie 
do przeszłości. Młoda Polska odda 
hołd wszystkim zasłużonym Pola­
kom, niezależnie od przynależności o- 
bozowej i wszystkich ich zapisze do 
historii pełnej chwały, bo historji od­
zyskania niepodległości.
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Ziemie zachodnie Polski.
Przed nową Polską wysuną się na 

pierwszy plan, obok spraw zagranicz­
nych, przedewszystkiem zagadnienia 
około uporządkowania stosunków we­
wnętrznych: politycznych, społecznych, 
gospodarczych, kulturalnych itd. I w 
tym dopiero nowym okresie właściwą 
rolę odegrają ziemie zachodnie Polski,
0 zdanie których dotychczas nikt w 
Polsce się nie pytał.

Dlaczego ziemie zachodnie Polski? 
Otóż dlatego, że tu na ziemiach za­
chodnich Polska jest najbardziej 
polską i dlatego, że typ Polaka za­
chodniego wykazuje najwięcej hartu 
woli i najwięcej zalet.

Fatalna pomyłka.
Ludność ziem zachodnich, z natury 

skromna, wobec tupetu okazywanego 
niejednokrotnie przez rodaków z in­
nych dzielnic, a zwłaszcza b. Galicji, 
czuła się w pierwszych latach po od­
zyskaniu niepodległości onieśmielona. 
Złożyły się na to również takie czynni­
ki, jak pewne braki językwe, nieobycie 
z nowemi stosunkami, z rozgardjaszem 
partyjnym w innych dzielnicach, wy­
czerpaniem wojennem itp. Dochodziło 
do takiego absurdu, że np. Pomorze, 
które do parlamentu pruskiego wybie­
rało stale własnych polskich przedsta­
wicieli, obecnie do Sejmu polskiego 
wybierało nieproporcjonalnie wysoki 
procent rodaków z innych dzielnic, 
najczęściej bez jakichkolwiek zasług. 
Wystarczyło, jeżeli taki czy inny typ 

—7 -̂- karjerowiczai „galicyjskiego“ był. wy­
gadany i schlebiał Pomorzanom, aby 
Pomorzanie obdarzyli go najwyższą 
godnością, jaką rozporządzali. Stan 
ten trwał szereg lat i dopiero młod­
sza generacja usiłuje fatalnym tym 
stosunkom położyć kres. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że w oczach innych dziel­
nic Pomorze i wogóle ziemie zachod­
nie wystawiały sobie takiem postępo­
waniem jak najsmutniejsze świadectwo 
ubóstwa duchowego, które pogłębiali 
jeszcze tego rodzaiu „wybrańcy“ Po­
morza, o ile zajmowali stanowiska pu­
blicystyczne, — rozbudzaniem taniej 
dzielnicowości. Czynili to zresztą, 
aby utrzymać się na powierzchni i nie 
tracić wpływów.

Świadomość własnej wartości.
Pomorze natomiast tej taniej spe- 

kulatywnej dzielnicowości najmniej po­
trzebuje. Pomorzanie i wogóle społe­
czeństwo ziem zachodnich, rozejrzaw­
szy się po innych ziemiach Polski* sa­
mo zaczęło doceniać swoją wartość
1 — trzeba to powiedzieć bez fałszy­
wej skromności — pod wielu wzglę­
dami swoją wyższość. Tutejsze społe­
czeństwo polskie uświadomiło sobie; 
że górowało niejednokrotnie nawet 
nad Niemcami, którzy popierani ma- 
terjalnie i moralnie przez p o t ę ż n y  
„Reich“ , znajdowali się przecież w ko­
rzystniejszych warunkach konkuren­
cyjnych. Przyznają to zresztą histo­
rycy niemieccy sami. Ziemie zacho­
dnie szczycić się dziś mogą stosunko-

wo wysoką cywilizacją i kulturą prze­
ciętnego obywatela nie pod wpływem 
niemieckim, jak się niektórym zdaje, 
ale wskutek własnego wysiłku, włas­
nej pracy, inicjatywie i inteligencji.

Szkodliwe tendencje.
Poziom cywilizacyjny i kulturalny 

współczesnej Polski jest bardzo nie­
jednolity i stąd wypływa wniosek, 
że poszczególne dzielnice należy róż­
nie traktować. W pewnych kołach 
istnieją tendencje, aby dążyć do uje­
dnolicenia poziomu cywilizacyjnego 
drogą celowego obniżania poziomu 
życia na ziemiach zachodnich i przy­
stosowania go do poziomu reszty dziel­
nic. Gdyby te plany zostały urzeczy­
wistnione, byłoby to oczywiście nie- 

J tylko klęską dla ziem zachodnich, ale 
I i dla całej Polski. Pomijając względy 

rywalizacyjne, zniszczoną zostałaby 
w pierwszym rzędzie tężyzna go­
spodarcza ziem zachodnich i stwo­
rzone zostałyby najkorzystniejsze wa­
runki dla penetracji elementu niepol­
skiego do ziem zachodnich, jak np. 
Żydów i Niemców. Mielibyśmy w tym 
wypadku wytłumaczenie zjawiska, dla­
czego do ziem zachodnich forsuje się 
żydostwo i kramarstwo wschodnie. 
Ziemie zachodnie utraciłyby wówczas 
również swoją zwartość narodową. A 
ta zwartość dla pomyślnego rozwoju 
stosunków w przyszej Polsce jest wa­
runkiem niezbędnym.

Narodowe kadry.
Po generacji przedwojennej, dzisiaj 

jeszcze mającej klucze Polski w swych 
rękach, nie można się już czegoś prze­
łomowego spodziewać. Im prędzej 
generacja ta zejdzie z widowni życia 
publicznego, tern lepiej. Młoda Pol­
ska musi mieć jednak przedewszyst­
kiem gdzieś w Polsce swoje narodowe 
kadry. Na taką bazę wyjściową naj­
więcej nadają się ziemie zachodnie 
Polski tak ze względu na swoją jedno­
litość narodową, jak i tężyznę gospo­
darczą i moralną. Z ziem zachodnich 
Polski młoda generacja całej Polski 
czerpać musi siły i bodźce w walce 
o nową Polskę narodową i chrześci­
jańską. Ziemie zachodnie muszą być 
tą krynicą niewyczerpanych sił, które 
przeorają zachwaszczone ugory pol­
skich miast, miasteczek i wsi. Ziemie 
zachodnie muszą p r z o d o w a ć  w 
walce o nową Polskę.

N O W A  P O L S K A

P r z e s i
Stronnictwo Narodowe ua Pomorzu 

przechodni w ostatnim czasie “ciężkie“ 
i dość głęboko sięgające przesilenie 
personalne. Nie chcemy tu narazie 
pisać o przyczynach tego przesilenia, 
stwierdzamy tylko, że jest ono wyni­
kiem swoistych stosunków, jakie za­
panowały w Stronnictwie od kilku lat. 
Rej w Stronnictwie Narodowem na Po­
morzu wodzili w ostatnich latach nie 
Pomorzanie, lecz ludzie z b. Galicji,
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Praca pionierska.
Rozumiemy, że i w innych dzielni­

cach żyją równie dobrzy Polacy, jak 
i na zachodzie. Ale tym naszym ro­
dakom w innych dzielnicach brak 
swobody ruchów, brak należytego na­
tężenia sił, aby w otoczeniu niepol- 
skiem zaznaczyć w dobitny sposób 
odwieczne prawa Polaka do odegrania 
roli gospodarza na polskiej ziemi. Tam, 
gdzie przewagę mają elementy niepol­
skie, lub nieuświadomione, tam garst­
ka chętnych do narodowej pracy Po­
laków niewiele dokona, jeżeli nie bę­
dzie czuła mocarnej dłoni i niezłomnej 
wo l i  żywiołu narodowego, skupionego 
ńa zachodzie Polski. Młoda Polska 
zachodnia musi podjąć się wytężonej 
i ofiarnej pracy pionierskiej w reszcie 
Polski.

Oto realne zadania dla nowoczes­
nej Młodej Polski ziem zachodnich.

Służba narodowa.
Do tych wielkich zadań trzeba jed­

nak przygotowywać i organizować już 
dzisiaj kadry odpowiednie. Młoda ge­
neracja wykrzesać musi w sobie żar­
liwość apostolską, która jedynie zdol­
ną będzie pokonywać olbrzymie'trud­
ności, jakie się jej przeciwstawiać bę­
dą. Młoda generacja zdolną być mu­
si do każdej ofiary- i każdego poświę­
cenia w nowoczesnej służbie narodo­
wej. Młoda generacja pracować musi 
nad sobą, aby mogła podjąć się zadań, 
jakie ją czekają.

Nowy kierunek.
Zdajemy sobie sprawę, że tworzy­

my nowy samodzielny kierunek poli­
tyczny. Nie jesteśmy jednak sami. 
Tak, jak my, czują i myślą nietylko 
tyciące na zachodzie Polski, ale i wie­
lu w Warszawie, Lwowie i Wilnie. W 
miejsce dotychczasowych półśrodków, 
stworzyć chcemy całość zdolną do 
walki o nową Polskę.

Przyszłość.
Podniosą się niewątpliwie głosy i 

biadania różnych starszych panów i ich 
adherentów, którym zdaje się, że po­
siadają monopol na pracę narodową. 
Będą to jednak głosy, należące do 
przeszłości, które nikogo z nas nie 
przestraszą. Mamy sumienie spokoj­
ne i niezachwianą wiarę, że przyszłość 
nie do owych starszych panów, ale 
do nas należeć będzie.

Redakcja „Nowej Polski“.

l e n i  e ....
którzy zupełnie nie dorośli do zadań, 
jakie nieszczęśliwym zbiegiem okolicz­
ności zostały na nich nałożone.

Kto na Pomorze przychodzi z za­
miarem robienia karjery i, licząc na 
nieskomplikowany charakter tutejsze­
go społeczeństwa, usiłuje zdobywać 
popularność w ruchu politycznym nie 
szczerością, lecz obłudą, intrygą i za­
kłamaniem na wszystkie strony — ten 
przy pomocy matołkowato-majowych
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„polityków“ może pewien czas zuchwa­
le grasować, ale wreszcie gra staje się 
przejrzystą i następuje nieuchronne 
bankructwo. Jeżeli do bankructwa 
„trustu mózgów“ przyłączają się je­
szcze skandale, to jest to niewątpli­
wie winą „góry“ Stronnictwa, która 
do wytwarzających się na Pomorzu sto­
sunków odnosiła się z bezprzykładną 
ślamazarnością.

Obecnie dokonano podobno „cesar­
skiego cięcia“ , przy ozem pokiereszo­
wano zarówno winnych jak i niewin­
nych. Czy to Stronnictwu na Pomorzu 
wyjdzie na dobro — nie wiemy, jedno 
jest jednak pewne, że taka „sprawie­
dliwość“ niewiele różni się od murzyń­
skiej i niewątpliwie pociągnie za sobą 
dalsze konsekwencje, których zasięg 
trudno dzisiaj przewidzieć.

Patrzeliśmy na różne hocki-klocki 
galicyjskiego „trustu mózgów“ na Po­
morzu, nie przypuszczaliśmy jednak, 
że ludzie ci do tego stopnia poniżą 
własną godność osobistą, że w imię 
czysto osobistych materjalnych intere­
sów zainscenizują jakąś komedję „pro­
testacyjną“ . Pożałowania godne są te 
[histerycznej istoty, które w tej ko- 
medji wykazują gorliwość, godną lep­
szej sprawy.

Nie piszemy o tych sprawach, aby 
dokuczyć „ginącemu światu“ , ale dla­
tego, że opinja kół narodowych na 
Pomorzu nie zawsze jeszcze orjentuje 
się w wypadkach, które dla niektó­
rych w ostatnim czasie były „rewe­
lacją“ .

Na szersze omówienie powstałej 
sytuacji i przeprowadzenie analizy mę- 
tod, które stosował zbankrutowany 
dzisiaj g a l i c y j s k i  „trust mózgów“, 
przyjdzle-4eszcz^czasL

Prasa pomorska
pod okupacją galicyjską.

Prasa to potęga i kto tją [opanuje, 
ten kieruje t. zw. opinją publiczną. 
Powiedział to pewien mądry człowiek 
— mniejsza o jego nazwisko. I miał 
rację, bo zapomocą prasy dociera się 
w najszersze masy, które zawsze ule­
gają sugestji pisanego słowa. Wie­
dzieli o tern również spryciarze gali­
cyjscy [odróżnić należy spryciarza ga­
licyjskiego od uczciwego Małopolani­
na] i dlatego zaraz w pierwszych la­
tach po odzyskaniu niepodległości 
„zdobywali“ prasę na Pomorzu. Zdo­
byli ją nieomal bez reszty. Dziś brak 
pisma na Pomorzu, redagowanego wy­
łącznie przez Pomorzan. Typ galicyj­
skiego dziennikarza wcisnął się wszę­
dzie i do każdego kierunku politycz­
nego. Spotykamy go najliczniej bodaj 
w tak zwanej prasie narodowej na Po­
morzu. Gra jednak pierwsze skrzypce 
i w „sanacji“ , i w „chadecji“ , i w N. 
P. R., i w „Piaście“ — jednem słowem 
wszędzie.

A gdzie podziali się dziennikarze 
pomorscy? Jedni przymierają głodem, 
inni zajmują podrzędne stanowiska ko-

respondentów i redaktorów, a reszta 
— poszła w świat za chlebem. 1 zna­
lazła go w świecie wśród u c z c i we j  
konkurencji zawodowej. Dziennikarze 
z Pomorza zajmują niejednokrotnie 
naczelne stanowiska w pismach pol­
skich zagranicą wychodzących. Zna­
leźli pole działania wśród obcych — 
wśród swoich inni ich wyparli, nie 
przebierając szęsto w środkach. A 
wśród tych wypartych jest np. jeden, 
syn ziemi kaszubskiej, następca Der- 
dowskiego, który marnieje w nędzy; 
drugi, główny bohater w procesie filo­
matów pomorskich, który dzisiaj wie­
dzie niemniej nędzny żywot; trzeci, 
człowiek wielkiego umysłu, który da-

N OWA  P O L S K A _______

Około artykułu czołowego publi­
cysty sowieckiego, Radka,  na temat 
stosunków polsko-rosyjskich oraz od­
powiedzi na ten artykuł redaktora czo­
łowego organu „sanacji“ , „Gazety Pol­
skiej“ , powstało w prasie polskiej nie 
mało hałasu. Pan Radek dał do zro­
zumienia, źe współpraca polsko-rosyj­
ska jest możliwa, poważną jednak trud­
nością jest różnica ustrojów ekono­
micznych w Rosji sowieckiej i Polsce. 
„Gazeta Polska“ natomiast zaczęła tłu­
maczyć, że kwestja ustroju ekonomicz­
nego w Polsce nie jest jeszcze defini­
tywnie rozstrzygnięta do czasu, „aż 
dokonywane gdzieindziej eksperymen­
ty dadzą pozytywne i trwałe wyniki“ .

Odpowiedź tę można różnie tłuma­
czyć, sądzimy jednak, że nie jest ona 
związaną z nadziejami na udanie się 
eksperymentów sowieckich. Bo eks­
perymenty sowieckie — co dzisiaj jest 
już sprawą rozstrzygniętą — zbankru­
towały.

Znakomity mąż stanu, były włoski 
minister spraw zagranicznych, Carlo 
Sforza, pisząc w swej książce: „Dykta­
tury europejskie“ o eksperymentach 
sowieckich, dowodzi, że decydującym 
momentem dla udania się lub nieiida- 
nia eksperymentu sowieckiego będzie 
to, czy chłop rosyjski wyrzeknie się 
kawałka własnej ziemi, czy też nie. 
Władcy dzisiejszej Rosji" usiłowali 
wszelkiemi metodami wytępić w mu­
zyku rosyjskim poczucie własności 
prywatnej i w tym celu zaprowadzali 
począwszy od roku 1929 system go-

W październiku 1928 roku wygło­
sił w Moskwie dyktator Rosji bolsze­
wickiej, St a l i n ,  mowę, w której po­
wiedział znamienne słowa: „Dopóki 
Rosja pozostanie krajem d r o b n y c h  
chłopskich producentów, będzie ona 
miała podstawę gospodarczą, która 
więcej odpowiadać będzie kapitali­
zmowi niź komunizmowi“.
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remnie zaofiarowuje swe usługi jako 
nauczyciel obcych języków, itd., itd.

Wszystko to byłoby nawet dość 
zabawne, jeżeli nie tragiczne, gdyby 
tyP Saticyjskiego dziennikarza wnosił 
na Pomorze jakieś pierwiastki twórcze, 
ale kto pisze, aby pisać i pisanie oraz 
gadanie uważa jako cel a nie środek 
do celu ten w najlepszym razie jest 
dobry na wierszoroba, lecz nigdy na 
przewodnika opinji pomorskiej. Całe 
szczęście, że wszystko to juź w nie­
dalekiej Przyszłości zacznie się zmie­
niać, inaczejamożnaby wogóle zwątpić 
w zdrowy rozsądek skądinądttak trzeź­
wej opinji pomorskiej. T-z.

komunizmu.
spodarstw zbiorowych, czyli t. zw. koł­
chozów. Skutek był ten, że w Rosji 
powstał straszliwy głód.

Twórca Rosji bolszewickiej, Lenin, 
będąc u szczytu władzy, wygłosił w 
Moskwie słynną mowę, w której m.in. 
powiedział: „Chłopi żądają, aby mogli 
sprzedawać zboże z wolnej ręki. Wpro- 
wadzenie wolnego handiu oznaczało- 
by jednak wolne pole wszelkiej spe- 
kulacji. Dlaczego nie pojmują chłopi, 
że nie możemy im tego żadną miarą 
przyznać? Oznaczałoby to koniec na­
szej rewolucji. Nigdy nie przychylimy 
się do tego; prędzej oddamy nasze ży­
cie, niżbyśmy mieli odstąpić od tego 
rozstrzygającego punktu“:

Chłopi rosyjscy jednak tak mówili, 
a raczej myśleli: „A zatem nam nale­
ży się ziemia, a wam zboże; my sieje­
my, a wy żniwujecie“ . I chłopi wy­
snuli odpowiednie wnioski. Nie upra­
wili nawet połowy ziemi rosyjskiej. 
Przyszedł straszliwy głód, który u- 
śmiercił wiele miljonów Rosjan. Zwy­
ciężył gbur rosyjski — zbankrutował 
komunizm.

Istnieje wprawdzie jeszcze komu­
nizm w Rosji, i — prawdopodobnie__
jeszcze dość długo istnieć będzie, bo 
w kraju tym życie ludzkie nisko się 
ceni. Czerwoni carowie nie szczędzą 
kul dla zdławienia jakichkolwiek od­
ruchów niezadowolenia...

Popierajcie „ N o w ą  P o i s h ę “

W słowach tych, powiedzianych 
zresztą  ̂dla użytku Wewnętrznego, 
stwierdził Stalin, że wrogiem komu­
nizmu, a zatem i rewolucji, jest stan 
średni. Odpowiada to prawdzie. Rosja 
przedwojenna nie posiadała stanu śre­
dniego i dlatego tak łatwo padła ofia­
rą czerwonej rewolucji.

P r a wd ę  tę zrozumiały również

Bankructwo

S t a n  ś r e d n i
p o d s ta w ą  ró w n o w a g i s p o łe c z n e j,



Str. 4 N O W A  P O L S K A Nr. 1

Niemcy, gdzie po wojnie wskutek in­
flacji zniszczone zostały warstwy drob- 
uych przedsiębiorców i kapitalistów, 
rzemieślników i kupców i gdzie po­
cząwszy od rządów Brueninga rozta­
cza się znowu rozległą opiekę nad sta­
nem średnim. Ochrona stanu średnie­
go jest również jednym z podstawo­
wych punktów w programie Hitlera. 
Ludzie posiadający drobną własność, 
są najmniej skłonni do rewolucyj spo­
łecznych a przytem w czasach kry­
zysowych organizm narodowy, oparty 
na stanie średnim, wykazać może naj­
większą elastyczność w przystosowa­
niu się do zmienionych warunków 
życia. Dowiodła tego Francja.

W Polsce stan średni jest słaby.

Rozporządzenie
0 dozorze nad mlekiem i jego
przetworami, obowiązkowy plakat 
ścienny do wywieszania w sklepach 
n a b i a ł u  i wytwórniach mlecznych 
poleca Drukarnia Starczewskiego 
Toruń, Plac św. Jana 8.____________

S k ó ry
1 przybory szewskie poleca najta­
niej

A. W o jd y ła
ul. Łazienna 30.

Roweru części rowe­
rowe i gumy, 

_  baterje, pły­
ty gramofonowe, reperacje najtaniej

w Składzie Rowerów
przy ulicy św. Katarzyny 10.

Landrynki
czekoladki, kakao

najtaniej poleca
„ B o m b o n ie rk a “

Król. Jadwigi 1.

D S E I D iE I
ULICA P RS SI A N R. II

w y k o n u j ę  damską i 
męską garderobę po­
dług najnowszej mody 
po cenach przystępn.

OBSŁUGA RZETELNA i FACHOWA.

W b. Kongresówce i b. Galicji stan 
średni — to przeważnie Żydzi. W 
Polsce zachodniej, polski stan średni, 
wskutek braku odpowiedniej ochrony 
ze strony kół decydujących, kurczy 
się z dnia na dzień i jest bliski zu­
pełnej ruiny. Tylko zdecydowana po­
lityka ochronna mogłaby dzisiejszy 
fatalny stan rzeczy zmienić na lepsze. 
Zmniejszenie podatków i innych cię­
żarów oraz liberalna polityka gospo­
darcza w stosunku do stanu średniego, 
doprowadziłaby do złagodzenia klęski 
bezrobocia i ożywienia spoczywającyh 
dzisiaj warsztatów pracy.

Miasteczka w Polsce zachodniej, 
zwłaszcza na Pomorzu zamierają. Bez­
nadziejna pustka wieje z takich miast,

jak Tczew, Starogard, Czersk, Choj­
nice, Swiecie, Chełmno, Chełmża itd. 
Ludziom ręce opadają, gdy widzą, że 
nic się nie robi, aby tej śpiączce go­
spodarczej położyć kres. Kiedyś pi­
sano o „programie pomorskim“, pozo­
stały jednak z tego wszystkiego nici. 
Ratuje się dzisiaj, jak kto może, każdy 
w pojedynkę, organizacje gospodarcze 
jakoś również o sobie nie dają znaku 
życia, bo pisanie i wysyłanie memor- 
jałów okazało się rzucaniem grochu 
o ścianę.

A jednak stan ten zbyt długo już 
trwa. Przez świat idą ożywcze prądy, 
które i w Polsce przewietrzyć muszą 
zatęchłą atmosferę — prędzej czy pó­
źniej.

Naj p op ular niej sza 
Restauacja w Toruniu

KANTOROW I«
UL. SZEROKA

poleca

b u fe t z im n y  i g o rą c y
C E N Y  N I S K I E .

Pomocnik
handlowy poszn- 
kuje zajęcia w 
branży kolonjaln. 
Zgł. do adm. pod 
100.

Kupiec
doświadczony z 
długoletnią prak­
tyką poszukuje od 
powiedniej posa­
dy. Oferty pod J. 
do adm.

Robotnik
rzetelny i sumień, 
poszukuje jakiego 
kolwiek zatrudnię 
nia. Boi. Laskow­
ski, Przy Rzeźni 
19.

Maszynista
poszukuje pracy 
jako maszynista 
parowego pługu. 
Wincenty Barto­
szewski, Toruń 
Studzienna 17.

Stróż nocny
poszukuje zajęcia 
jako robotnik. Fr. 
Jankowski, Toruń 
Chełmińska Szo­
sa 160.

Maszynista
poszukuje pracy, 
w tartaku, paro­
wym młynie lub 
t. p. Juljan Zie­
liński, Toruń Mic­
kiewicza 122.

Rzetelny
robotnik poszuku 
kuje zajęcia oka­
zyjnego lub stałe­
go. Leon Czapiew­
ski, Toruń, Barto­
sza Głowackiego 
25.

Kowal-
ślusarz poszukuje 
jakiegokolwiek za 
trudnienia. Wyma 
gania skromne. Ł. 
oferty do admin. 
pod C.

Ogrzewania
centralne

czas doprowadzić 
do porządku! Za­
kłady instalacyjne 
Jan Różański, Szo­
pena 19, tel, 264,

Obiady
domowe, smaczne 
i zdrowe’ na maśle 
z 3-ch dań 1.5o zł 
W domu. Kuchnia 
warszawska. 
Szeroka 17,ml,pl.

Kasjerka
z długoletnią prak 
tyką, znająca ksiąź 
kowość, poszukuje 
posady. Of. dod 
Nr.ol do Admin.

Pokoju
z kuchnią, próżne 
go poszukuję od 
zaraz. Oferty do 
administracji.

Lokalu
nadającego się na 
zakład fryzjerski 
w śródmieściu po 
poszukuję ôd pa- 
źdiernika. Oferty 
god „Lokal“ do na 
szego pisma.

Właściciel
nieruchomości o- 
bejmie administra 
cje domów za 
skromnem wyna­
grodzeniem. Zgło­
szenia Ścieżka 
Szkolna 1 m. 3.

Wózek
ręczny sprzedam 
tanio. Toruń Bar­
tosza Głowaek. 29.

Dwa pokoje
umeblowane, fron­
towe nadające się 
na biuro od 1. 10 
do wynajęcia.

Rynek Nowom.
5. I. ptr.

Książkowy
znający język 

polski i niemiecki 
obeznany ze 

wszelkiemi spra­
wami urzędowemi 
poszukuje pracy 
na godziny lub ty 
godniowo.

Oferty pod, K.
Chorąży

w stanie sboczyn 
ku obejmie admi­
nistrację d?mow w 
mieście i poza mia 
stem za skromnem 
wynagrodzeniem. 
Adres Toruń,Wie- 
trzyński Wiktor, 
Targowa 35

Biuralista
inkasent’ język nie 
miecki, pisze na 
maszynie, z kauc­
ją, poszukuje po­
sady. Oferty Lud­
wik, Szczotka, To­
ruń Browarowa 7.

Swój d© swego

DRU! wszelkiego rodzaju wykonuje t a n i o  i gustownie

Drukarnia Starczewskiego TeraA
WARUNKI PRENUMERATY:

„Nowa Polska“ wychodzi w każdą niedzielę i kosztuje 
40 gr. na miesiąc, z odnoszeniem do domu 50 gr 
Adres Redakcji i Administracji Toruń PI. św. Jana 8.

C E N Y  
80.— zł 
45.— zł.

O G Ł O S Z E Ń :
Cała strona 
V* strony .

Ogłoszenia drobne: słowo tytułowe 10 gr. każde dalsze 5 g.i.

25.-
15.~
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